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Zawód nauczyciela.
o  zaw odzie nauczycielskim mówiono i pisano najczęściej ze sta­

nowiska powołania. Ukazyw ano tedy jego  wartość idealną, odsłania­
no horyzonty pracy szlachetnej i poryw a jącej, której celem  miała być 
bezinteresowna troska o dojrzew anie serc młodych. N ie  by ło  w  tern 
nic dziwnego. K a żd y  zawód ma swój w łasny mit idealny. A  jeśli w y ­
rasta on z przeżyć i pogłębionej refleksji, jak u Dawida lub Kerschen- 
steinera, zyskuje n iewątpliwą moc wartościowego oddziaływania 
na ogół,

A le  każdy zawód ma również swą codzienność. Psycholog i so­
cjo log próbują scharakteryzować ją dokładniej. A le  zarówno ankie­
towe badania M eyer-D inkgra fe ’a ,jak i sprangerowskie spekulacje Dó- 
ringa, stanowią dopiero zaczątek takich badań. Początek ten nie w ró ­
ży  nawet dobrych nadziei na przyszłość. W praw dzie  książka Dink- 
g ra fe ’a przynosi w ie le  interesujących spostrzeżeń (np. iż  umiłowanie 
zawodu nauczycielskiego jest tern silniejsze, im w yraźn iej stanowi on 
dla jednostki form ę awansu społecznego, i że dlatego samo uzdoln ie­
nie nie decyduje o stopniu radości z pracy, a nawet, czasami, im w ięk­
sze jest uzdolnienie, tern w iększe pow staje znużenie), w praw dzie Dó- 
lin g przyczyn ia się do pogłębienia znajomości typów  nauczycielskich, 
ale sama istota zawodu nauczycielskiego wym yka się, jak sądzę, 
z tych analiz.

K a żd y  zawód ma swą objektywną strukturę, w yznaczającą jed ­
nostkom pole ich trudu i drogę ich życia. W  poszczególnych, jednost­
kowych przypadkach zachodzić może różnorodne ustosunkowanie się 
do tej struktury, a le w  każdym  wypadku obserwujem y rolę. D la za ­
wodu' nauczycielskiego szczególn ie ważną w yd a je  mi się następu­
jąca cecha tej struktury: zawód ten pozwala na pełnowartościowy 
start; m łody nauczyciel, który posiada dyplom  i został zaangażowa­
ny do szkoły, podejm uje pełnienie obow iązków  swego zawodu w ca­
łym  zakresie. W praw dzie  może tu i owdzie posłyszeć, iż brak mu je ­
szcze doświadczenia lub rutyny, w praw dzie troskliwe oko dyrektora 
spogląda być może uważniej na jego  pracę, niż na pracę starszych ko­
legów, a le  wszystko to jest tylko psychologicznem zabarwieniem, któ­
re nie zmienia w  niczem tego objektyw nego faktu, iż prawa i obow iąz­
ki początkującego nauczyciela są zasadniczo takie same, jak każdego 
innego nauczyciela. Okres długiego terminatorstwa, tak charakterys­
tyczny dla początkującego lekarza, prawnika lub inżyniera, okres p o ­
wolnego rozszerzania zasięgu w ładzy  i możliwości, w zawodzie nau­
czycielskim  niemal zupełnie nie istnieje.

A le  ten pełny start sprawia, iż dalsza droga zawodowa jest drogą 
tej samej, co na początku, szerokości. P rzed  nauczycielem  nie otw iera 
się żadna karjera. S łowa tego przyw yk liśm y używać w  ujemnem 
znaczeniu. A le  ma ono niewątpliw ie również sens dodatni. K arje ra  
oznacza wówczas potęgowanie w łasnej działalności, obejm owanie co­
raz w iększych terenów pracy, przy jm ow an ie coraz w iększej odpow ie­
dzialności. Tak iego rozkwitu czynów  pragnie każdy człow iek, odda­
jący się z zam iłowaniem  swemu zawodowi. Taka droga wzrostu stoi



otworem  przed pracownikami w ielu  zawodów. M łod y  lekarz lub m ło­
dy inżynier, rozpoczynający skromną pracę na pierwszem  stanowi­
sku, mogą z roku na rok, jeśli im warunki i zdolności pozwolą, sięgać 
w yże j i w yże j. A le  m ożliwości nauczyciela są bardzo ograniczone. 
Na drodze jego zawodow ej karje ry  istn ieje w łaściw ie tylko jeden sto­
pień do osiągnięcia: stopień kierownika szkoły. Stanowiska bowiem 
w  adm inistracji szkolnej, otw ierające m ożliwości urzędniczego^ awan­
sowania, są przecież wyrwaniem  nauczyciela z jego w łaściwej drogi 
zawodow ej, przeniesieniem na inną. Ten brak perspektyw y karje ry  
ma bardzo doniosłe znaczenie dla kształtowania zawodow ej dz ia ła l­
ności nauczycielskiej. N ie  o to tu idzie, iż skala dochodów wzrasta 
stosunkowo pow oli w  ciągu upływających  lat (to można naprawić ta­
ką lub inną ustawą uposażeniową), ale najw ażniejszą i niem ożliwą 
do naprawienia sprawą jest w  tym wypadku ten fakt, iż zakres obo­
w iązków  i odpowiedzialności nauczyciela jest w  pierwszym  dniu jego 
pracy niemal zupełnie taki sam, jak w  dniu, w  którym  odchodzi on na 
emeryturę.

Ten fakt w ytw arza zupełnie swoistą atmosferę pracy. Je j ż y ­
wotności nie podtrzym ują żadne perspektyw y przyszłościowe, jej na­
pięcia nie wzm agają nowe zadania. Żywotność i siła znalezione i u trzy­
mane być muszą w  toku tego samego działania, w  każdym  dniu d z i­
siejszym , podobnym do wczorajszego. Problem  radości z pracy i p ro ­
blem zawodowego znużenia u jęte być muszą zupełnie inaczej, niż 
w  tych zawodach, które pozw ala ją  na rozrost funkcyj. D latego rów ­
nież inaczej przedstawia się zagadnienie łączności zawodow ej oraz 
problem  personalnej polityk i adm inistracyjnej. Ludzi, k tórzy idąc 
po drogach swej pracy, idą w zw yż, traktować można i trzeba inaczej, 
niż ludzi, k tórzy w  ciągu swego życia pełnią zasadniczo tę samą funk­
cję, Najistotn iejszem  zadaniem polityk i adm inistracyjnej staje się 
wówczas um iejętnie organizowana opieka, której celem jest um ożli­
w ienie każdemu, by znalazł odpowiednie rekompensaty, pozwala jące 
mu przezw yciężyć zniechęcenie i rutynę. Znalezienie takich kompen­
sat jest n ietylko obowiązkiem w ładz w  stosunku do nauczycielstwa, ale 
i najważniejszem  zadaniem organizacyj nauczycielskich. D rogi tych 
poszukiwań muszą być różnorodne. K ierunki ich określone być mogą 
tylko na podstaw ie dokładnych i w ielostronnych badań, analizujących 
warunki pracy nauczycielskiej w  różnych ośrodkach, A le  zasadnicze 
pytanie, w yznaczające plan takich badań, powinno być w yraźne: ja ­
kie czynniki mogą dla zawodu nauczycielskiego zastąpić działanie 
tych podniet, które inne zaw ody czerpią z procesu rozrastania się 
funkcyj oraz z pragnienia powiększania zasięgu działań i odpow ie­

dzialności. Bogdan Suchodolski (W arszaw a ).
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K ogo  interesu je c iąg ły  rozw ó j nauki, kto pragnie ś ledzić  najnowsze 
zd obycze  genjusza ludzkiego, niech abonuje, czyta  i rozpow szechn ia  czaso­
pism o „P rzy rod a  i T ech n ika". R oczn ie  10 zeszy tów  o 640 stronach i bogatym  
dzia le  ilustracyjnym . Prenum erata roczna zł, 10.— , półroczna zł. 5,— , A d m i­
nistracja; K siążn ica-A tlas , Lw ów , C zarn ieck iego  12.



Liceum jako aktualne zagadnienie społeczne.
Liceum, jako w yżsźy  stopień 6-klasowej szkoły średniej ogólno­

kształcącej, w  roku przyszłym  rozpocznie już swe życie. Zgodnie 
z ustawą o ustroju szkolnictwa z 11 marca 1932 r. we wrześniu r. szk, 
1937/38 otwarte już zostaną i klasy licealne.

G dzie —  w  jakiej ilości i jakiego rodzaju  —  oto aktualne zagadnie­
nie, które stoi w  tej chw ili n ietylko przez w ładzam i szkolnemi, lecz 
również przed społeczeństwem.

W ład ze  szkolne, zarówno I l l - e j ,  jak i I l-e j instancji, są już w  p e ł­
nym toku pracy nad najlepszem  obmyśleniem i ustaleniem form y, tre­
ści i sieci organ izacyjnej przyszłych  liceów. Ustalono już w ydzia ły , 
ułożono już ,,w ytyczne dla autorów program ów ", w  planie są już, 
a zapewne i na warsztacie, odpowiednie podręczniki, w  tej chwili zaś 
układa się już sieć liceów. Tak  w ięc odnośne w ydzia ły , zarówno M in i­
sterstwa W . R. i O. P., jak i wszystkich Kuratorjów , nad sprawą uru­
chomienia liceów  w  roku przyszłym  pracują intensywnie i pośpiesznie.

Lecz w łaśnie ten nieunikniony w  tym  wypadku pośpiech, bo czas 
co prawda nagli, należałoby jednak o ty le  złagodzić, by zdążyć, jak 
należy, porozum ieć się ze społeczeństwem.

Społeczeństwo bowiem, jeśli idzie o szeroki ogół, a przedewszyst- 
kiem o najbardziej tutaj zainteresowane sfery  rodzicielskie, jak dotąd, 
nie m iało możności w ypow iedzen ia  się na temat potrzeb i pragnień, 
zw iązanych ze sprawą kreowania liceów. Pośrednio ty lko m ogło się 
w ypow iedzieć za pośrednictwem Państwow ej R ady Oświecenia Pub licz­
nego, która odbyła się 2 października ub. r. pod przewodnictwem  b, min. 
p. W acław a Jędrzejew icza , a w  całości poświęcona była zagadnieniu 
wytycznych dla autorów program ów liceum ogólnokształcącego. W  tej 
naradzie jednak w zię li udział przedewszystki.em  przedstaw iciele szkol­
nictwa i organizacyj nauczycielskich, w  m ałym  stopniu jedynie rep re­
zentanci sfer gospodarczych. W ypow iedziane tam opinje ty c zy ły  się 
przedewszystkiem  strony program owej —  i tu nawet poczęści oddzia ­
ła ły  pozytywnie, coprawda w  minimalnym zakresie, m. in. w p łynęły  na 
zmniejszenie w idocznego w  pierwszym  planie silnego przeciążenia ucz­
niów przez pozostaw ienie (w  ostatnich ,,W ytyczn ych " z roku b.) dwóch 
tylko języków  obcych (zam iast planowanych trzech ), z tych jednego 
tylko wśród przedm iotów  obowiązkowych, lub w  program ie nauki ję ­
zyka polskiego przesunięcie punktu ciężkości w  nauczaniu literatury 
całkow icie z historji literatury na lekturę wybranych arcydzieł.

Na terenie publicznym, nurtującym w społeczeństw ie opinjom 
w związku ze sprawą liceum dała również w yraz dyskusja w  czasie 
jesiennej sesji sejm owej zarówno w  kom isji budżetowej Sejmu, jak 
też na plenum sejmowem.

Osobiście, jako referent budżetu oświaty, w  swym referacie na p le ­
num Sejmu, om awiając zagadnienie liceum, podniosłem 2 sprawy: p rze­
sądzenie podziału  liceum na 3 w yd z ia ły : humanistyczny, klasyczny 
i m atem atyczno-przyrodniczy, z wyłączen iem  w ydzia łu  przyrodniczo- 
geogiaficznego, oraz sprawę sieci liceów  z postulatem kreowania l i­
ceum, w  związku z  każdem obecnie istniejącem  gimnazjum.
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Pierw sza  sprawa w iąże się z projektowaną form ą i treścią liceum—  
a ma znaczenie wybitn ie społeczne ze w zględu  na pominięte tutaj p ew ­
ne ważne dziedziny naszego życia. Samo już połączenie różnych i nie- 
idących w  parze z sobą zazw yczaj zdolności i zam iłowań w  jednym  w y ­
dziale, m atem atyczno-przyrodniczym , jest nieuzasadnione, gdy tym ­
czasem zarówno ze w zględu  na pokrewność uzdolnień i zainteresowań 
należało jednak ustalić inne dwa w yd zia ły : m atem atyczno-fizyczny, 
oraz przyrodn iczo-geograficzny. W  rezu ltacie będzie taki stan, że wo- 
gó le geograf ji, jako przedmiotu nauki nie będzie w  liceum w  zupełności, 
co stanowi poważną lukę w  projektowanym  program ie licealnym . W szak  
nauka geogra fji na w yższym  stopniu, w  szczególności geogra fji gospo­
darczej, dawałaby podstawę dla tak niedostatecznego dzisiaj w ykszta ł­
cenia w  tej dziedzinie, a tak potrzebnego i ważnego, gd y  się ty le  mówi 
u nas o morzu, o handlu zamorskim i ekspansji kolon jalnej. Jeśli 
zaś szło o to, by nie zw iększać ilości w ydzia łów  ponad ustaloną ilość 
3-ch, to raczej już należało w ydzia ł k lasyczny złączyć z w ydzia łem  
humanistycznym, w  obrębie którego dałoby się napewno ustalić pewien 
pod- oddzia ł dla nauczania greki, dla którego to jednego tylko  p rzed ­
miotu dzisiaj kreuje się osobny w ydzia ł, z utratą na innym odcinku na­
uki tak ważnego życiow o przedmiotu, jakim jest geografja .

A le  w y jd źm y poza sprawę podziału  i programu liceum.
Z punktu w idzenia interesu społecznego najw ażniejszą w  tej chwili 

jest s p r a w a  s i e c i  organ izacyjnej liceów, jako niezm iernie ważne 
zagadnienie, zw iązane z dalszem i losami tej m łodzieży, która w  roku 
przyszłym  ukończy gimnazjum.

P rzew id yw a ło  się, że tylko część tej m łodzieży na drodze natu­
ralnej selekcji p rze jd z ie  do liceum, a reszta, w  części p rze jd z ie  do l i­
ceów  zawodowych, a w  części p rze jd z ie  do życia  praktycznego, zaw o­
dowego.

D w ie ostatnie m ożliwości dzisiaj muszą niemal zupełnie odpaść.
G dzie bowiem są te urzędy, te biura, te warsztaty pracy, któreby 

chciały i m ogły dzisiaj przy jm ow ać do pracy 16—  17-letnich m łodzie­
niaszków, gdy tylu  ich starszych kolegów, z  ukończonemi 8-klasowemi 
szkołam i średniemi i studjami wyższem i, lata całe traw i w  bezrobociu?

G dzie  są te licea zawodowe, by objąć choć jedną trzecią te j m ło­
dzieży, która ukończy w  roku przyszłym  4-tą kłasę gim nazjum ? —  
Dotąd kreowane 2 licea rolnicze, jedno polskie, jedno ukraińskie, chyba 
nie wystarczą.

S iłą faktu cała ta m łodzież, z bardzo niełicznemi chyba wyjątkam i, 
będzie parta w  kierunku przejścia do I k lasy liceum. T a  część z niej, 
która wskutek braku pomieszczenia znalazłaby się poza liceum, ska­
zaną byłaby na życiow ą i duchową poniewierkę, stając się rychło p rzy ­
krym balastem społecznym, zasilając kadry bezrobotnej, niedouczonej 
,,in te ligencji", na której umysłowość, m łodą, wrażłiwą, jakże łatwo 
działać m ogłyby wszystkie dysonanse dzisiejszych niespokojnych, bu­
rzliw ych  czasów.

Stąd wniosek jeden tylko w yp ływ a : a n i  j e d e n  u c z e ń  d z i ­
s i e j s z e g o  g i m n a z j u m  z r o z p o c z ę c i e m  r o k u  s z k .  
1937/38 n i e  p o w i n i e n  s i ę  z n a l e ź ć  p o z a  s z k o ł ą .



0  ile nie znajdzie się w  jakiej odpowiedniej szkole zawodow ej lub 
w  liceum pedagogicznem, czy też przypadkow o —  co dzisiaj jest n ie­
mal wykluczone —  p rzy  jakimś warsztacie pracy —  musi znaleźć po­
mieszczenie w  I klasie licealnej.

Stąd wniosek drugi: W  k a ż d y m  z a k ł a d z i e  n a u k o w y m ,  
p a ń s t w o w y m  c z y  p r y w a t n y m ,  w  k t ó r y m  o b e c n i e  
j e s t  g i m n a z j u m ,  p o w i n n o  p o w s t a ć  l i c e u m ,  w  każ­
dym zakładzie, czy  to w  większem, czy  m niejszem  mieście, czy  w  naj- 
mniejszem, jako nadbudówka 4-rech klas gimnazjalnych, w inny być 
utworzone owe 2 klasy licealne, w  m iejsce obecnej V II -e j  i V I I I - e j  k la ­
sy gim nazjalnej.

W  ten jedyn ie sposób stanie się zadość żądaniu ustawy o ustroju 
szkolnym z r. 1932, która w  A rt. 20(1) wyraźn ie orzeka, że s z k o ł a  
ś r e d n i a  o g ó l n o k s z t a ł c ą c a  j e s t  s z e ś c i o l e t n i a
1 składa się z czterołetn iego gimnazjum i dwuletniego liceum, z czego 
wynika, że pełną szkołę średnią ogólno-kształcącą stanowią dopiero 
gimnazjum i liceum, razem  wzięte.

Takie w yjśc ie  usunęłoby radykalnie wszystkie niepokoje, tak żyw o 
dzisiaj rozbudzone wśród sfer rodzicielskich w  różnych m niejszych 
miastach, i zapew niłoby ochronę —  i tak już dzisiaj pokrzywdzonej lud­
ności w iejsk ie j, której dzieci, jeśli już z takim trudem i w  zm niejszonej 
ilości dostają się obecnie do gimnazjum, niechże mogą przynajm niej 
mieć równe prawa —  z m iejską m łodzieżą —  przechodzenia z gimna­
zjum do liceum, jeśli już raz m ają do swej dyspozycji szkołę średnią.

W ysuw any tutaj argument o h iperprodukcji inteligencji, ogóln ie 
wykształconej, a nie zawodowo, społecznie nie w yda je  mi słuszny. 
Im  w yższe przecież będzie ogólne wykształcenie, im szersze będą ho­
ryzon ty m yślowe i społeczne, im lep ie j będą urobione charaktery w  jak 
najszerszych sferach społeczeństwa, tern bardziej będą wartościowe, 
tern bardziej tw órcze siły  przyszłych  pracowników zawodowych. Ich 
kultura, ich inteligencja, ich społeczne wyrobienie, chyba nic nie straci, 
ty lko  zyska w  oparciu się o naukę w  6-ścioletniej szkole średniej, która 
zarazem  dawać może, traktowana jako całość, znacznie siln iejsze pod­
stawy wychowawcze.

I tutaj dotykam y sprawy niezm iernie ważnej. W  myśl założeń 
ustawy —  obok zadania specjalnego, polegającego na przygotowaniu 
m łodzieży do studjów  wyższych przez oparcie nauki w  poszczególnych 
w ydziałach  na wybranych przedmiotach t. zw. podstawy dydaktycz­
nej — liceum ma także na oku zadania ogólno-wychowawcze, zadania 
,,wychowania i w ykształcenia m łodzieży na świadomych swych obow iąz­
ków i twórczych obyw ateli R zeczypospolite j P o lsk ie j", ,,przygotowanie 
do czynnego udziału w  życiu zorganizowanego w  ramach państwowych 
społeczeństwa".

C zy  te ważne, a nie tak łatw o osiągalne zadania wychowawcze m o­
że należycie spełniać 2-kłasowe liceum, pozostawione samo sobie, 
w  oderwaniu od swej podstawy dydaktyczno-wychowawczej, t. j. gim ­
nazjum ? C zy  z drugiej strony może je w  całej pełni wykonać 4-klaso- 
we gimnazjum w oderwaniu od liceum?
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Odpow iada na to ustawa szkolna, według której gimnazjum 4-kla- 
sowe, dopiero w  połączeniu z 2-klasowem liceum, stanowi w ystarcza­
jącą pedagogiczno-dydaktyczną całość.

Odpow iada na to doświadczenie, wyniesione i z  naszych lat szkol­
nych i z naszej pracy nauczycielskiej, które nam żyw o  uprzytomnia, 
czem była i czem jest jedna i ta sama szkoła, w murach której spędzone 
lata gim nazjalne stanowią nieraz ważną podstawę wychowawczą, o ca­
lem życiu  nieraz decydującą. T e  same drogie m ury szkolne, to samo, 
przynajm niej mało zm ieniające się grono wychowawców, ten sam za­
zw ycza j dyrektor szkoły, wspólne w  tych murach koleżeńskie prace, 
przeżycia  i zabawy, wszystko to stwarza swoistą atmosferę, od d z ia ły ­
wującą n iewątpliw ie pozytyw n ie w  kierunku wyrobienia społecznego. 
D latego, gdy 2 klasy najniższe gimnazjum n ieodwołaln ie odpad ły już 
na rzecz szkoły powszechnej, u t r z y m a ć  n a l e ż y  k o n i e c z n i e  
p r z y n a j m n i e j  6 - ś c i o k l a s o w ą  s z k o ł ę  ś r e d n i ą ,  j a ­
k o  p e w n ą  j e d n o ś ć  w y c h o w a w c z ą ,  która, choć podzie lo ­
na na 2 ogniwa, zw iązana wspólną m yślą pedagogiczną i wspólną w ię- 
zią kierowniczą, oraz wspólnym  nastrojem  murów szkolnych, o w ie le  
skuteczniej i pełn iej wychowywać będzie m łodzież na twórczych i d z ie l­
nych obywateli, niż gimnazjum czy liceum, osobno wzięte.

Szczególn ie n iezgodny z  zasadniczą ideą w ychowawczą 6-kłasowej 
szkoły średniej w yda je  mi się projek t zam ienienia niektórych g im n a-, 
z jów  na osobne, wyłączne zak łady licealne, gdzie pomieszczone byłyby 
wszystkie 3 w ydzia ły , klasyczny, humanistyczny i m atem atyczno-przy­
rodniczy, po 2 ciągi. B y łyb y  to zatem jakby jakieś 6-klasowe ,,aka- 
dem je licealne", które w praw dzie m ogłyby, przypuśćmy, łatw iej za ­
opatrzyć się w  pomocnicze środki naukowe, potrzebne dła labora tory j­
nej i samodzielnej pracy ucznia, ale za to nie m ogłyby napewno w  ciągu 
krótkiego okresu 2-letniego spełnić, poważniej i głębiej, w ychowaw ­
czego zadania.

C zyż w ie le  może zdzia łać dyrektor-wychowawca, czy  nauczycieł- 
wychowawca, który, dostawszy m łodzież w  jej latach dojrzałych, nie 
zna je j z poprzedniego przygotow aw czego okresu lat m łodocianych?

Szczególnie, gdy, o ile to jest prawdą, w  niektórych zakładach, na 
tym stopniu wyższym , od I k lasy licealnej począwszy, ma się odbywać 
k o e d u k a c j a ,  nie byłoby m owy o realizowaniu jakichś głębszych 
zadań wychowawczych, p rzy  piłnem baczeniu, by ta nagła, od lat 
dojrza lszych  rozpoczęta koedukacja w ogóle nie w ykoleiła  życia 
szkolnego. Żyw ić jednak należy nadzieję, że ten p e d a g o g i c z n i e  
n i e n a j s z c z ę ś l i w s z y  p o m y s ł  pozostanie w  sferze p ro jek ­
tów.

A  gdy mowa o zadaniach wychowawczych, jakie stoją przed l i ­
ceum, powrócę jeszcze do strony program owej —  i to w  nawiązaniu do 
dziedziny, mnie osobiście, z tytułu zawodu nauczyciela - polon i­
sty, bezpośrednio interesującej, do programu n a u k i  j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o .

Pom ijam  już sprawę zbyt szczupłej ilości godzin języka polskiego, 
ledw ie 3-ch godzin w  w ydzia le  m atem atyczno-przyrodniczym  (jeszcze 
mniejszą, stanowczo nie wystarczającą jest tutaj ilość 2-ch tylko  go­
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dzin h istorji). Podniosę przedewszystkiem  sam charakter nauki języka 
polskiego, w  ,,W ytyczn ych  dla autorów program ów szkół ogólno-kształ- 
cących", u jęty  w yłączn ie niemal pod kątem naukowym, a z pominięciem 
niemal zupełnem momentu wychowawczego.

Bo jeśli p rzy jm iem y już zasadę przesunięcia punktu ciężkości 
z historji literatury na sarnę literaturę i wysunięcie na czoło przede­
wszystkiem  lektury arcydzieł, jeśli już nie skorzystam y w  całej pełni 
z doniosłej, w ychowaw czej roli, jaka tkw i w  zapoznaniu się systema- 
tycznem z historją literatury, jako w yrazem  ogólnych prądów  um ysło­
wych na tle  rozw oju  kultury narodowej, to szczególnego podkreślenia 
wym aga m o m e n t  w y c h o w a w c z y ,  który silniej, niż a rtystycz­
ny, winien decydować o w yborze tego czy innego dzieła. Rów nie m e­
toda pracy, w  zasadzie słusznie akcentująca niektóre elem enty m etody 
uniwersytecko-sem inaryjnej, powinna unikać nadużycia form, kszta ł­
cących w yłączn ie stronę intelektualną.

Dyskusja, wysunięta na czoło metod pracy, ta ,,umiejętność sta­
wiania tezy, je j obrona, technika argum entacji i t. p .“ , stosowana nad­
miernie, może łatw o um ysły m łodzieży  prow adzić na manowce, w ycho­
wując płytkich  rezonerów, zdolnych na każdy temat rozpraw iać i a r­
gumentować, a w  gruncie rzeczy  bez głębszych przekonań i w ew nętrz­
nej siły.

W yrabian ie w  m łodzieży pozytyw nych  uczuć i pozytyw nej w oli 
działania, budzenie w  je j duszy patrjotyzm u twórczego i siłnego po­
czucia państwowo-społecznego —  to ceł, który i na stopniu licealnym  
musi przyśw iecać nauce języka polskiego.

Przygotow u jąc w  liceum pośrednio m łodzież do uniwersytetu, nie 
przesadzajm y zawcześnie w  metodach „uniwersyteckich", zbyt labora­
toryjnych, zbyt analitycznych.

I w  liceum, jak i w  gimnazjum, w  całej, łącznie wychowującej, 
6-klasowej szkole średniej, m iejm y na oku przedewszystkiem  nie p rzy ­
szłego badacza naukowego, nie p rzyszłego  świetnego dialektyka i uczo­
nego, lecz przedewszystkiem  —  przyszłego  pełnego człow ieka, p rzy ­
szłego dobrego i gorącego syna O jczyzny, dzie nego obywatela Państwa.

T e  praktyczne narodowo-państwowe cele, o idealistycznem  zabar­
wieniu, w  całej sile spełni jedynie liceum, zw iązane z gimnazjum w  jed ­
ną szkołę, w  jeden zakład naukowy, przeniknięty jedną myślą, jednym

duchem. Bolesław  Pochm arski (K raków )

W sprawie ognisk metodycznych.
W dzięczny jestem Szanownej Redakcji, że pozwala mi wziąć 

udział w  dyskusji na temat ognisk metodycznych, muszę jednak p rzy ­
znać, że czynię to z pewną obawą. Będąc bowiem  ściślej zw iązanym  
z ich działalnością, łatw o mogę narazić się na zarzut pewnej stronni­
czości w  ocenie ich wartości. Jeże li mimo tych zastrzeżeń poruszam 
ten temat, to głównie dlatego, że w  niektórych artykułach działalność 
ich ujęto —  m ojem  zdaniem —  zbyt jednostronnie, kładąc g łów ny na­
cisk na ich rolę dokształcającą ze szkodą dla drugiej roli, n ierównie
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w ażn iejszej, jaką spełnia ognisko jako ośrodek samodzielnej i tw ór­
czej pracy w  zakresie doskonalenia samych metod nauczania.

Ta  druga strona działalności ognisk metodycznych uwypukli się 
szczególnie silnie, gdy zechcemy spojrzeć na sprawę nauczania z szer­
szej perspektyw y różnorodnej struktury naszego kraju, a co zatem 
idzie, także różnych warunków naszego szkolnictwa. M am y szkoły 
w  w ielkich ośrodkach kulturalnych i szkoły tak odsunięte od świata, 
że zda ją  w  nich maturę uczniowie, k tórzy n igdy w  życiu  n ietylko nie 
jechali koleją, lecz nawet nie w id z ie li parowozu (au tentyczne); mamy 
szkoły bogato wyposażone w  bibljoteki i pomoce naukowe i takie, 
w  których uczniowie posługują się, nieraz nawet po kilku, jednym 
i tym  samym egzemplarzem, podręcznika, a cóż dopiero m ówić o lek ­
turze i t. p. środkach naukowych. Są szkoły, w  których przew aża ją  
dzieci inteligencji i takie, którym  swoiste piętno nadaje p ro le ta ija t 
m iejski lub w iejski, znacznie uboższy pod w zględem  kulturalnym. 
Istniej^ą wreszcie obok szkół polskich wcale liczne szkoły lub oddzia ły  
z niemieckim, żydowskim , hebrajskim, rosyjskim, ukraińskim, b ia ło­
ruskim i litewskim  językiem  nauczania. T e  tak skomplikowane i tru­
dne warunki, wśród których rozw ija  się nasze szkolnictwo, nie pozo ­
stają oczyw iście bez w pływ u  na w ielką różnorodność poziomu m ło­
dzieży, na różne ustosunkowanie się je j do naszego dorobku kultural­
nego i t. p. W  ten sposób nastręcza się we wszystkich przedmiotach 
nauczania mnóstwo szczegółowych problem ów dydaktycznych, któ­
rych nie zdo ła ją  przew idzieć najlep ie j napisane dzieła dydaktyczne, czy 
najsumienniej opracowane w yk ład y uniwersyteckie z tej dziedziny, 
gdyż wym aga to n ietylko przygotowania teoretycznego, lecz także bez­
pośredniego zetknięcia z różnorodnemi warunkami codziennej pracy 
szkolnej. I to właśnie sprawia, że m etodyka szczegółowa różnycb 
przedm iotów  nauczania nie może być wypracowana siłami indywidual- 
nemi, lecz zbiorowym  wysiłkiem  całego nauczycielstwa. Jakżeż zaś 
lep ie j zorganizować tę wspólną pracę, jeże li nie p rzy  pomocy ognisk 
m etodycznych, których promienie sięgają w  najgłębsze zakątki R z e ­
czypospolitej.

A  następnie jakżeż często słyszy się utyskiwania, że program y 
układa się p rzy  ,,zielonym  stoliku", nie licząc się wcale z realnemi 
warunkami pracy nauczyciela, że podręczniki piszą ludzie, k tórzy nie 
m ają pojęcia o poziom ie umysłowym i przygotowaniu językowem  m ło­
d zieży różnych środowisk, biorąc wszystko na miarę m łodzieży v/iel- 
kich ośrodków kulturalnych, że proponowane ćwiczenia nie u w zg lęd ­
niają nierównego wyposażenia szkół w  środki naukowe i t. p., i t. p. 
Przypuśćm y nawet, że wszystko to może być prawdą w  pewnym p rzy ­
najm niej stopniu. A le  czyż nowe program y nie zaw iera ją  w  tytule 
swoim w iele  obiecującego dodatku: ,,Tym czasow e"?  C zy podręcz­
niki nie u legają co pewien czas rew iz ji?  C zy  nie układa się projek tów  
coraz to innych ćwiczeń, zależnych od różnorodnych warunków pracy 
nauczyciela i m łodzieży? W  każdej z tych dziedzin, w  miarę dośw iad­
czeń, czynionych na różnych terenach, m ożliw e są zm iany i poprawki.
I znów zapytać trzeba, gdzie w łaściwsze m iejsce do zbierania tych 
doświadczeń, do swobodnej wym iany zdań na ten temat, jeśli nie na
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konferencjach ogniskowych, na których nauczyciel, nawet z najbardziej 
zapadłego kąta, ma możność podzielen ia się swemi spostrzeżeniami na 
lemat tych wszystkich trudności.

C zy nauczycielstwo uchyla się od udziału w tej tak odpow iedzia l­
nej pracy nad racjonalnem  przystosowaniem  ogólnych zasad dydak­
tycznych do różnorodnych warunków pracy oraz nad systematycznem 
doskonaleniem naszych programów, podręczników  i metod nauczania? 
Na podstawie kilkuletniej obserwacji działalności tych przynajm niej 
ognisk metodycznych, z którem i mam częstszą styczność, śmiem 
tw ierdzić, że praca ta n ietylko nie słabnie, lecz rozw ija  się coraz ż y ­
w iej i wszechstronniej. Zresztą najlepszym  dowodem tej żywotności 
są liczne artykuły w  czasopismach dydaktycznych, które z ognisk bio- 

-rą swój początek, różnego rodzaju  prace zbiorowe o charakterze reg- 
jonalnym, chętne dostarczanie m aterjałów  na temat programów, pod­
ręczników, pomocy naukowych i t. p. Trudno w ięc zgodzić się z tw ier­
dzeniem autora jednego z artykułów, jakoby bierność i bezw ład były 
stałą cechą ogółu nauczycielstwa. Przeciwnie, zdarza ją  się coraz czę­
ściej wypadki, że ogniska na życzen ie własnych członków  samorzutnie 
przełam ują w łaściwe granice swej działalności, że w ciągają  w  obręb 
swych zainteresowań, obok kwestyj dydaktycznych, także sprawy nau­
kowe i artystyczne, że rozciągają  swój w p ływ  na życie kulturalne śro­
dowiska, otaczając swą opieką teatr, czytelnictwo, krajoznawstwo 
i t, p.

Oczywiście, że na tle tak zorganizowanej pracy otw iera się także 
wdzięczne pole do rozw oju  w łasnej indywidualności nauczyciela i og ­
niska stają się same przez się instytucją dokształcającą. Korzyści tej 
w łaśnie strony działalności ognisk odczuwają najbardziej m łodzi ko­
ledzy, rozpoczynający dopiero pracę nauczycielską. W b rew  bowiem 
nadziejom , jakie pokłada się pod tym w zględem  w  uniwersytetach, nie 
dają  one dostatecznego przygotowania dydaktycznego do zawodu nau­
czycielskiego, o czem mogą dużo pow iedzieć kierownicy praktyki 
przedegzam inowej. D z ie je  się tak zaś głów nie dlatego, że poza nie- 
iicznemi normalnie zorganizowanem i „S tudjam i Pedagogicznem i" w y ­
k łady teoretyczne nie m ają organicznego zw iązku z praktyką szkolną. 
W ątp ię więc, by proponowany przez p. A . K. projekt zw iązania sprawy 
dokształcania nauczycieli czynnych z wyższem i uczelniam i mógł 
w  obecnej chwili przyczyn ić się do pogłębienia, obok ,,w ied zy  facho­
w e j", także ,,sprawności dydaktycznej".

Lep ie j w ięc byłoby pozostaw ić tę sprawę w  stanie dotychczaso­
wym, t. i. uprawiać ją nadal w  ramach ognisk metodycznych. Z  fednem 
tylko zastrzeżeniem. Sprawa należenia do ognisk, a w ięc brania czynne­
go udziału w  jego pracach winna być sprawą dowolną, gdyż praca ,,pod 
przym usem " da je  zawsze u nas m niejsze rezidtaty. Stąd też na temat 
wartości pracy ogniskowej winni się w ypow iedzieć przedewszystkiem  
sami nauczyciele, nie zaś rzekom i ,,inspektorzy", zw łaszcza jeżeli 
,,ogół" rzeczyw iście tak m ało ma do nich zaufania, jak to w ynikałoby 
z niektórych artykułów.

W . Szyszkowski {W a rszaw a }.
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Z prac Miqdzystowarzyszeniowych Komisyj Norm
w  W arszawie.

M . K, N, ukończyła swe prace. Na kilkunastu posiedzen iach  poddano rew iz ji 
um owę zb iorow ą,, obow iązu jącą w  b. r. szkolnym . Popraw k i, dotyczące  postano­
w ień  ogólnych, zosta ły  ogłoszone w  Nr. 1 ,,Przegl. Pedag.''.

T ab e le  płac, k tóre  mają obow iązyw ać  w  r, szk, 1936/37, p ozosta ły  bez zm iany. 
Ze w zględu  jednak na to, że  w  n iektórych  szkołach w zrosły  trudności, zw iązane 
ze  ściąganiem  w pisów , uchwalono zezw o lić  tym  szkołom  na obn iżen ie w  razie  p o ­
trzeby norm o 10%, bez obow iązku  pow o ływ an ia  K om isji F inansowej (to  znaczy, 
że szkoły, k tóre  w  r. szk, 1936/1937 będą w yp ła ca ły  90%, ustalonych w  tabeli norm, 
pow inny być uważane za ca łkow ice  w yw iązu jące  się ze swych zobow iązań ).

Szkoły , k tórych  budżet na to pozw oli, w yp łacać  będą pełn e normy.
S zk o ły  społeczne, jak i dotychczas, nadal obow iązane są p ow o ływ ać  K o ­

misję Finansową w  wypadku, gdy Zarząd szko ły  stw ierdzi kon ieczność obniżenia 
p łac w ięcej, n iż o 15% w  stosunku do norm, p rzew idzianych  w  tabeli.

T egoroczn e  postanow ien ia M . K. N „  stanow iące um owę zb iorow ą, są już 
w ydrukow ane i n iebaw em  zostaną rozesłane Kołom .

D elegatam i Zarządu G łów n ego  T . N, S. W . w  M. K . N. są K o led zy ; Dr. T . 
Bornholtz, P. H a lfte r i W . W ie lgosz. K o ło  D yrek to rów  i P rze łożon ych  P ryw atnych  
S zkó ł Średnich M ęskich i Żeńskich p rzy  T . N. S, W , reprezentu ją K o leżan k i; Dyr. 
H. G epnerów na i Dr. J, Pop ie lew ska.

W  Krakowie.
Dnia 19.IV odb y ło  s,ię w  K r a k o w i e  doroczne zebran ie w łaśc ic ie li, d y ­

rek to rów  i reprezen tan tów  nauczycie lstw a dla ustalenia w arunków  um ów o pracę 
oraz norm płac i w p isów  dla szkół p ryw atnych  na r. szk. 1936/37. Z  r a m i e n i a  
K u r a t o r j u m  O.  S z k .  K r a k o w s k i e g o  w z i ą ł  u d z i a ł  w  z e ­
b r a n i u  P.  W i z y t a t o r  E.  B a l i ń s k i .  F a k t  t e n  p r z y j ę l i  z a ­
r ó w n o  z e b r a n i ,  j a k  i o g ó ł  n a u c z y c i e l s t w a  K r a k o w a  
z p e i n e m  u n a n i e m  i z o b o w i ą z a n i e m .  Po  zagajeniu zebran ia przez 
kol. W ł. M ichalsk iego, p rezesa K rakow sk iego  K o ła  T . N. S. W ., z ło ży ł spraw o­
zdanie z rocznej d ziała lności K om isji kol. A . R om anow icz. Na zebraniu tern s tw ie r­
dzono, iż  działalność K om isji b y ła  pozytyw na, żyw ion e  zaś w  roku ub iegłym  oba­
w y i podnoszone w  spraw ie jej pow ołan ia  do życia  zastrzeżen ia okaza ły  się ilu zo ­
ryczne. Po  wyczerpu jącej dyskusji jednom yśln ie uchwalono w yraz ić  Kom isji Norm  
p odziękow an ie  za jej w ydatną działa lność i z d e c y d o w a n o  u t r z y m a ć  w y ­
s o k o ś ć  t a k  w p i s ó w  i o p ł a t  z a  n a u k ę ,  j a k  i w y n a g r o d z e ń  
n a u c z y c i e l i  n a  d o t y c h c z a s o w y m  p o z i o m i e .  Zebrani z żyw em  za ­
d ow olen iem  p rzy ję li zapow ied ź Kuratorjum  O, S, unorm owania sprawy sam ow ol­
nego i chaotycznego  przechodzenia w  ciągu roku szk. m łodz ieży  z jednej szkoły  
p ryw atnej do drugiej, z wyraźną szkodą tak dla poziom u naukowego zakładów , 
jak i ich in teresów  m aterjalnych. W reszc ie  postanow iono w ezw ać  b. znikom ą 
już liczbę w łaśc ic ie li krakowskich  szkół prywatnych, n iezrzeszonych  na teren ie 
K om isji Norm , do zgłoszenia sw ego  do niej akcesu. W  skład M ięd zystow arzyszen io - 
w e j K om isji Norm  w chodzą na podstaw ie jednom yślnego w yboru ; z r a m i e n i a  
w ł a ś c i c i e l i  s z k ó ł ;  Ks, R ek to r  St, Pap rock i (gimn, O. O, P ijarów ), Dyr,
I. Zachem ski (Gimn. im. E, P la ter) i P ro f. Kannenberg (Gimn. król. Jadw ig i); z n a ­
m i e n i a  d y r e k t o r ó w ;  Dyr, Ippo ld t (Gimn. Jadw igi), Dyr. R, K app low a  (Gimn. 
S. S. P rezen tek ) i Dyr. St. Sm reczyński (Gimn. T . S. L .); z  r a m i e n i a  o r g a -  
n i z a c y j  n a u c z . ;  kol. A .  R om anow icz (T . N. S, W .), Dr. A . M iku lsk i (S tow. 
Naucz. Szk. Zaw ód.) i kol. M a jew iczów n a  (Chrz, S tow , Naucz, Sz, P,),

W  Lublinie.
W  dniu 23 b. m. odbyło  się zebranie, na którem  nastąpiło ukonstytuowanie 

się M . K, N, w  Lublin ie, W  Kom isji tej w spółp racow ać będą następujący człon kow ie  
T . N. S, W .; P ro f. Dr. Z, Kukulski (z ram ienia d yrek torów ) oraz kol, kol,: K . Jusz- 
czakowski, J, M ak arew icz i M . S te fan ow icz (w szyscy  trze j z ram ienia nauczy­
c ielstw a). Jest to  dalszy ciąg akcji, za in icjow anej p rzez Zarząd Okr. Lubelsl{iego, 
a rozpoczęte j zebraniem , k tóre  w  dniu 15 marca b. r, odbyło  się pod  p rzew o ­
dnictw em  p. Kuratora St. L ew ick iego .

U tw orzon a Kom isja w  dniu 3 czerw ca  b, r, p rzystąp i do pracy.
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W  Poznaniu.
Kom isja Norm  dla szkoln ictw a p ryw atn ego  w  Poznaniu w eszła  nareszcie 

w  stadjum ostatecznej rea lizacji. M ian ow ic ie  na posiedzeniu  w  dniu 1 maja b. r. 
p rzedstaw ic ie le  w łaśc ic ie li szkół p ryw atnych  oraz organizacyj nauczycielskich  
uznali p otrzebę  stw orzen ia  K om isji Norm  i postanow ili rozpocząć jak najprędzej 
pertrak tacje . O dbyło  się już p ierw sze  pos iedzen ie  Kom isji. P rzew od n ic tw o  ma spo­
czyw ać kole jno  w  rękach  współpracu jących  w  K om isji organizacyj, sekretarjat 
zaś pow ierzon o  T . N. S. W . jako in icja torow i. N adto  ustalono plan pracy, postano­
w iono w  szczególności, że  na najb liższem  posiedzen iu  rozpoczn ie  się obrady nad 
ogólnem i warunkam i p racy nauczycie lstw a.

Jak z tego  w ynika, sprawa K om isji Norm  w  Poznaniu jest na dobrej d rodze. 
D obra w o la  w łaśc ic ie li szkół p ryw atnych  i bardzo ż y c z l i w e  p o p a r c i e ,  
j a k i e g o  a k c j a  T.  N.  S, W,  d o z n a ł a  z e  s t r o n y  K u r a t o r j u m ,  
m i a n o w i c i e  t a k  P,  K u r a t o r a  P o ł ł a k a ,  j a k  i P.  N a c z e l ­
n i k a  I z d e b s k i e g o ,  spraw iły, że  zrozum ien ie p o trzeby unorm owania w a ­
runków p racy  w  pryw atnem  szkoln ictw ie  jest obecnie pow szechne i można się 
spodziewać, iż w  przyszłym  roku szkolnym  stanie się już faktem .

W e  L w ow ie .
Kom isja, skupiająca w  sobie p rzedstaw ic ie li T , N, S, W ,, Zw iązku  N au czy­

c ie ls tw a P o lsk iego  oraz S tow arzyszen ia  Chrz.-Nar. Naucz. Szkó ł Powsz., na kilku 
posiedzeniach p rzygotow a ła  „U m ow ę  zb io row ą  z w łaśc ic ie lam i zak ładów  p ryw a t­
nych", u łożoną na podstaw ie re fera tu  kol. dr. Augusta Paszkudzk iego, p rzedsta­
w ic ie la  T . N. S. W . K om isja ta pow stała  dzięk i zab iegom  Zarządu Okr. L w ow sk iego  
i in ic ja tyw ie  P rezesa  M . Szczerbańskiego.

Z życia T. N. S. W.
O krąg Śląski odbył W aln e  Zgrom adzenie w  dniu 22 marca w  K atow icach  

przy licznym  udzia le d e lega tów  i gości. Zgrom adzenie zaga ił kol. p rezes J. Hess, 
Jako goście  p rzyb y li m. in, ks, prof, Skudrzyk  z ram ienia K o ła  D iec, Ks, P re fe k ­
tów , dr. D ąbrow a z ram ienia Zw iązku  N auczyc ie łsk iego  i p rezes  M azow sk i ze  
S tow . Chrz. Naród, N auczyc ie ls tw a. P. K urator Kupczyńsk i nadesłał z ja zd ow i ż y ­
czenia, nie mogąc przybyć z pow odu  wyjazdu. A d resy  w ysłano na ręce  p. W o je ­
w od y  d-ra G rażyńsk iego  oraz Ks, Biskupa Adam sk iego.

K o l. Sm oleń w yg łos ił g łęb oko  przem yślany re fera t na tem at; „W y ty c zn e  
w ychow ania  narodow o-soc ja lis tyczn ego ", W  zw iązku  z re fera tem  w y łon iła  się ż y ­
wa dyskusja na tem at p rzyszłośc i szkoln ictw a polsk iego  w  N iem czech  po w yga ­
śnięciu konw encji genew sk ie j w  roku 1937. Zagadn ien ie uznano za n iezw yk le  d o ­
n iosłe z punktu w idzen ia  in teresów  państwa. T o  te ż  p ow zię to  stosow ną uchwałę, 
zm ierzającą do p od jęcia  p rzez w szystk ie  organizacje nauczycie lsk ie  w  w o jew ó d z­
tw ie  Śląskiem wspólnej akcji ce lem  n a leżytego  uświadom ienia społeczeństw a 
o obow iązkach  w ob ec  szkoln ictw a polsk iego  w  N iem czech  w  najb liższej p rzy ­
szłości.

S zc zegó łow e  spraw ozdan ie z działa lności Zarządu O kręgu z ło ży ł kol. Stanula 
jako sekretarz, spraw ozdan ie kasow e przedstaw ił koł. Smoleń, sprawozdan ie 
K om isji R ew izy jn e j kol, dr, Janicki, na k tó rego  w n iosek  obecni uchwalili ustępu­
jącemu Zarządow i jednom yśln ie absolutorjum.

K ol. Hess p od zięk ow a ł członkom  Zarządu za w spółpracę i w ytrw an ie  na 
stanowisku. W  gorących  słowach  p ożegna ł kol, Stanulę, k tóry  p rzen iesiony p rzed ­
w cześn ie  w  stan spoczynku, opuszcza Śląsk. W  koł. Stanuli trac i O krąg Śląski 
d ługo letn iego  i n iezw yk le  o fiarnego  pracownika, k tó ry  w  najcięższych  dla T o w a ­
rzystw a chw ilach pozosta ł na stanowisku i k o legó w  pod trzym yw ał na duchu.

N a  w n iosek  K om isji-m atk i w ybrano p rzez akłam ację now y Zarząd w  nastę­
pującym  składzie ; kol. kol. J. Hess jako prezes, J, Juchnow iczówna jako w ic ep re ­
zes, T . M ichalik  jako sekretarz, J. Sm oleń jako skarbnik,dr. W ł, Bryniarski, J. Lu- 
bos, J. W ieleb ińsk i, J. Palider, K . S teck iew icz, Zdz. F reidenberg, A . Lorenow icz , 
dr. Eug. Trzaska, dr, T . Strum iłło.

Zastępcam i zosta łi w ybran i k o led zy : Żagań A ,, Dziubek P., P letn ia  J., G aryck i 
F r„  R oss ierow a H. i  S taszko A ,

Na W alnem  Zgrom adzeniu uchwalono m, in. następujące rezo luc je ;
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Zarząd i de legac i K ó ł Okręgu Ś ląskiego T . N. S, W ,, zebran i na W alnem  
Zgrom adzeniu  w  K atow icach  dnia 22 marca 1936 r .: 1) zw racają  się do Zarządu 
O łów n ego  z prośbą o poczyn ien ie  w  M in isterstw ie  starań w  kierunku un iem ożli­
w ien ia  n iczem  nieuzasadnionych przen iesień  nau czycie li ze  szk ó ł średnich do 
szkół powszechnych, 2) proszą Zarząd G łów n y o w szczęc ie  starań celem  p rzy ­
w rócen ia  ustawą p rzew id zianego  obsadzania stanowisk k ierow n iczych  siłam i sta- 
łem i o odpow iedn ich  kw alifikac jach  m oralnych i um ysłowych  drogą konkursu, 
3) p otęp ia ją  redakcję  ,,Kuźni M ło d ych " za  um ieszczen ie w  N -rze  23 i 24 a rty ­
ku łów  dyskusyjnych o ,.Zm orach" Z egad łow icza , k tóre  jako najpospolitszą porno- 
Ź’'9 lję p o tęp iły  bezw zg lędn ie  w ładze  św ieck ie  i kościelne oraz przygniata jąca w ię k ­
szość ku lturalnego spo łeczeństw a polsk iego.

P ozosta łe  rezo luc je  w zyw a ją  do w a lk i z film am i n iem ieckiem i oraz zw ra ­
cają się p rzec iw ko  k łam liw ym  w iadom ościom  o szkole, pom ieszczonym  w prasie 
śląskiej.

K o to  S ied leck ie  T . N, S. W ., w  chw ili obecnej najczynn iejsze na teren ie 
Okręgu Lubelsk iego, p od ję ło  ostatnio starania o p rzekszta łcen ie  obecnej S zk o ły  
H and low ej 1 , N. S. W . w  S ied lcach  na G imnazjum K u p ieck ie , W  te j spraw ie d e ­
legacja K o ła  i Okręgu Lubelsk iego  z P rezesem  Okręgu, kol. drem  L . Z en gte llerem  
na czele, p rzy ję ta  zosta ła  w  Kuratorjum , k tóre  za ję ło  stanow isko życz liw e . K ol. 
P rezes  Bucholc w raz z D yrek torem  S zk o ły  odb y li w  te j spraw ie rów n ież k on fe ­
rencję w  Prezyd jum  Zarządu G łów n ego  T . N . S, W ., k tóre  po zbadaniu budżetu 
1 w arunków  rozw oju  szkoły  w ystąp iło  z odpow iedn im  w nioskiem  do Kuratorjum
O. S, L . Jak się zdaje now e Gimnazjum K u p ieck ie  b ędzie  uruchom ione już od 
września' b. r., jako jedna z trzech  szkół tego  typu na teren ie  Okręgu Szkolnego 
Lubelsk iego,

K o lo  w  Kaliszu, pod p rzew odn ic tw em  kol. W , M ichalsk iego, p od ję ło  starania
0 przekazan ie swej S zk o ły  H and low ej Zgrom adzeniu  K u p ców  w  Kaliszu , Zarząd 
G łów n y poparł starania K o ła  w  Kuratorjum  O kręgu Szk. W arszaw sk iego , a w ob ec  
p rzychylnego  stanowiska Kuratorjum  w  najb liższym  czasie na leży oczek iw ać  p rze ­
kazania szkoły, co p ozw o li K ołu  Kalisk iem u rozw inąć działalność w  innych d z ie ­
dzinach.

K o lo  Poznańsk ie na dorocznem  W aln em  Zgrom adzeniu  w yb ra ło  prezesem  
kol. A .  M iętusa. W  skład Zarządu w eszli kol,; Gałczyńska, Chm ielewski, A b ga ro - 
w icz, Dr. Dziem bowska, G łow ińsk i, Jaw orska M., K raw czyk , Kuchinka, Raabówna, 
R akow ski, S tank iew icz, Szperka, Schmidt, Sikorska, Dr. Św ieżawski, Ty lczyńsk i, 
Zw ierzyck i,

W  pracy Zarządu dało dobry  wyn ik  p row adzen ie  kursów, na których  zna­
lazło  zatrudnien ie 28 człon k ów  K oła , D obrze  rozw ija ła  się propaganda w  k ie ­
runku pozysk iw an ia  nowych  członków , zw łaszcza k o legó w  m łodszych. L iczba  
człon ków  w zrosła  do 163, Ze  strony w ładz szkolnych K o ło  spotyka ło  się z ży c z li­
wością. N a  zebraniu uchwalono szereg gruntownie opracow anych  w n iosków , k tóre  
p rzekazano Zarządow i G łów nem u T . N, S, W . B ędą one p rzew ażn ie  p rzedm io­
tem  obrad W a ln ego  Zgrom adzenia T , N. S, W . Zebran ie w y raz iło  w dzięczność 
skarbnikowi, kol. S tank iew iczow i, k tóry  obją ł tę funkcję już po raz dziesiąty.

K c ło  w  K ow lu , rozw ija jące  się bardzo pom yśln ie pod  p rzew odn ictw em  
kol. dyr, E, G óry, lic zy  p rzeszło  30 osób, z czego  p o łow a  z terenu szkoln ictw a 
zaw od ow ego. K o ło  p row adziło  S zkołę  Handlową, S zk o lę  M uzyczną oraz Kasę 
P ożyczk ow o-O szczęd n ośc iow ą  i u czestn iczyło  żyw o  w  m iejscow ych  pracach spo­
łecznych  i pedagogiczno-naukowych . N a  dorocznem  W aln em  Zgrom adzeniu w y ­
brano ponow n ie prezesem  kol. E. G órę, d yrek tora  gimnazjum państw, w  Kow lu , 
w iceprezesem  kol. A . G odow sk iego, dyrektora  S zk o ły  M iern iczo -D rogow ej, a cz łon ­
kami Zarządu kol. kol. M ,' Zarem bińskiego, W . Najzarkównę, W , G utkow sk iego
1 L, H ilgiera.

K o lo  Toruńskie na dorocznem  W alnem  Zgrom adzeniu w yb ra ło  prezesem  
kol. S, B ia łoszyck iego , w iceprezesem  kol. S. Bzdęgę, sekretarzem  kol. J. T o - 
maszkę, skarbnikiem  kol. A . S tadn iczeńkową. Do Zarządu w eszli kol. kol. H. M oese,
H. K u lczycka, Fr. Staniszewski i K . Suwała,
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Sekcja autonomiczna W ych. Fiz. i Hig, Szk. T. N. S. W .

Prezyd jum  G łów n e Antonom . S ekc ji W . F. i H. Szk. w  sk ładzie ; kol. kol. 
mgr. M . Lubaczew sk i jako przew odn iczący , mgr. M . Laberscheków na jako sek re­
tarka oraz cz łon k ow ie : F igna i M ichalak, odby ło  w  roku spraw ozdaw czym  10 p o ­
siedzeń, na k tórych  rozw ażano kw estję  zorgan izow an ia  dokszta łca jącego  kursu 
lekkoatle tycznego  i p ływ ack iego  w  A n d rych ow ie  w  sierpniu 1935 r., o żyw ien ie  
pracy w  innych sekcjach w. f., sprawozdan ie z posiedzen ia Zarządu G łów nego, 
pro jek t w y c ie czk i na Igrzyska O łim pijsk ie i t. d. Z p ro jek tów , om aw ianych na 
posiedzeniu S ekcji b lisk i b y ł wykonania p ro jek t kursu w  A n d rych ow ie , kurs 
jednakże nie doszed ł do skutku z pow odu zbyt m ałej frekw encji. Natom iast P re ­
zydjum opracow ało  obszerny m em orjał w  spraw ie obniżen ia obow iązkow ej liczby 
godzin  dla w ych ow aw ców  fizycznych  z 27 na 24 i m em orjał ten p rzed ło ży ło  M in i­
sterstwu W , R, i O, P, P rezyd jum  rów n ież opracow ało  ankietę o warunkach pracy 
nauczycie li w. f.

W  roku spraw ozdaw czym  do Prezyd jum  w p łyn ę ło  20 pism, w ysłano 80, w y ­
drukowano 1600 egz. ankiety, k tóre  rozesłano do K ura torjów  z prośbą o rozdanie 
ich nauczycielstwu. W ydru kow an o  rów n ież 70 egz. m em orjałów  oraz 700 egz. 
druków o kursie wych. fiz. w  y^ndrychowie.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  S e k c j i  A u t o n o m .  W.  F.  i H.  S z k .  
odbędzie się w  pon iedzia łek , 1 czerw ca  b, r. o godz. 12 w  W arszaw ie , U n iw ersytet.

N a  porządku obrad W a ln ego  Zgrom adzenia Sekcji b ęd zie : 1) O dczytan ie 
protokółu  z ostatniego W a ln ego  Zgrom adzenia Sekcji, 2) R e fe ra t kol, M . Luba- 
czew sk iego  p. t. ,,W arunki p racy nauczycie la w, f," (na podstaw ie  ankiety), 
3) Spraw ozdanie z działa lności: a) Prezydjum , b) S ekcyj okręgow ych , 4) W yb ór 
nowych w ładz Sekcji. 5) W o ln e  w n ioski i in terpelacje.

W  razie  braku kom pletu  następne W a ln e  Zgrom adzenie odbędzie  się 
tegoż dnia o godz. 12.30 bez w zględu  na kom plet.

Komunikaty Zarządu Głównego T. N. S. W.

Posiedzenie Prezydjum w dniach 14 i 20 maja 1936 r.

1) P rzy ję to  do w iadom ości sprawozdan ie z pos iedzen ia  K om isji s la tu tow o- 
organizacyjnej i uchwalono odpow iedn ie  w n ioski p rzed łożyć  W alnem u Zgrom a­
dzeniu. 2) O m ów iono prace p rzygo tow aw cze  do W a ln ego  Zgrom adzenia i ustalono 
re fe ra ty  ideow e. 3) P rzygo tow an o  wnioski na najb liższe posiedzen ia W ydzia łu  
i Zarządu G łów n ego , 4) P rzy ję to  do w iadom ości treść najb liższych num erów  „M u ­
zeum " oraz „K u ltu ry  i W ych ow an ia ". 5) D elegow ano kol. K w ia tkow sk iego  do O r­
łow a M orsk iego  w  zw iązku  z przygotow an iam i do sezonu letn iego  i p rzy ję to  do 
w iadom ości jego  sprawozdan ie z podróży  w raz z wnioskam i co do rozpoczęc ia  
oarce lac ji gruntu w  O rłow ie . U chw alono porządek  obrad posiedzen ia W yd zia łu  
na dzień 28 maja.

Sezon letni w Krynicy i Orłowie Morskiem.
Stosownie do zapow iedzi w  poprzednich zeszytach ,,Przeglądu  

Pedagog icznego" zostały rozesłane odpow iedzi na zgłoszenia członków 
do K ryn icy  i O rłow a M orskiego. Poniew aż pozosta ły jeszcze wolne 
pokoje w domach wypoczynkowych, przyjm ow ane są dalsze zgłoszenia 
pod adresem: ,,Krynica, Tenesówka, uł. Prezyden ta  Narutow icza"; 
zgłoszenia zaś do O rłow a pod adresem: ,,W arszawa, Bracka 18 m. 4, 
Zarząd G łów n y "; po term inie zaś 15 czerwca: ,,O rłow o M orskie, A d ­
m inistracja Zamku T, N, S. W ,“ . Późn ie jsze zgłoszenia uwzględnione 
będą w razie dysponowania wolnem i pokojam i.
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Letnia Kolonja Nauczycielska nad mórzem.
Zarząd K o ła  W arszawskiego T. N. S. W . organizuje w  r. b. od 27 

czerwca do 27 sierpnia kolon ję dla nauczycieli i ich rodzin w  Ostrow ie 
pod Jastrzębią G órą (poczta K rokow o).

K oszt utrzymania, w raz z m ieszkaniepi zbiorowem  (około 6 osób 
w dużym  pokoju ), wyniesie 2 zł. 50 gr. dziennie od osoby.

Osoby, nie będące członkam i T. N. S. W ., ani nie należące do n a j­
bliższej rodziny członków, płacą 10% w ięcej.

Osoby, pragnące mieć oddzielne pokoje jedno, dwu, trzy-osobowe, 
mogą je uzyskać za pośrednictwem Zarządu K o lon ji (cena pokoju za 
cały sezon wynosi około 100 złotych ).

Zapisy p rzy jm u je się w  K o le  W arszawskiem  T. N. S. W .: W arsza ­
wa, Bracka 18 m. 4, w  poniedziałki, środy i piątki od godz. 19 do 20. 
W szelką  korespondencję w  zw iązku z  zapisem (w raz ze znaczkiem 
pocztowym  na odpow iedź) na leży  kierować pod pow yższym  adresem 
z adnotacją ,,K o lon ja  Nauczycielska".

Ulgi w  uzdrowiskach dla członków T. N. S, W.
w  b ieżącym  sezonie letnim  Zarząd G łów n y T. N. S. W . dotychczas uzyska! 

dla cz łon k ów  naszego T -w a  pon iżej podane ułgi w  następujących uzdrow iskach 
i zakładach zd ro jow ych ;

1. Zakład  zd ro jow o -k ąp ie low y  w  Iw on iczu  przyznał dła człon ków  T o w a ­
rzystw a w  sezon ie letnim  20% zn iżk i na kąp ielach  m ineralnych (s łono-jodo-bro- 
m owych) łą c zn ie *z  bezpośredn ią rodziną, Kom isja Zdro jow a zaś udzielać będzie  
nauczycie lom  szkół państw ow ych  i komunalnych p rzez w szystk ie  trzy  sezony 
50% zn iżk i w  op łac ie  taksy zdro jow ej, dła nauczycie li zaś szkół p ryw atnych  b ę ­
dzie  trak tow ać zn iżk i indywidualnie, b. libera ln ie. W  razie korzystania z ry c za ł­
tu —  zn iżk i te nie będą uwzględniane). (P ism o z dn. 13.V.36).

2. K om isja U zdrow iskow a  w  Za leszczykach  —  50% zn iżki w  opłatach taksy 
kuracyjnej, a w ięc  za pobyt w  uzdrow isku ponad 7 dni —  osoba samotna płaci 
zł. 5, rodzina do 3 osób —  zł. 7.50, ponad 3 osoby —  10 zł, (P ism o z dn, 13,V,1936).

3, W  Zak ładzie  kąp ie low ym  Jastrzęb ie-Zdró j —  człon k ow ie  T , N. S. W . 
p łacą za zab ieg i o 10— 20% mniej, n iż przew idu je  cennik. Obniżka ta nie d o tyczy  
jednak kuracyj rycza łtow ych , p rzy k tórych  e fek tyw n a  obniżka w ynosi do 50%, 
(P ism o z dn. 13.V. 1936).

4, W yd z ia ł W yk on a w czy  K om isji Z d ro jow e j w  R abce zob ow iąza ł się sto­
sow ać w ob ec  człon ków  T -w a  taksę, przysługującą urzędnikom  państwowym . 
(Pism o z  13.V. 1936).
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I S K R Y T r e ić  N r. 37: R ożnów  ( ^ .  DyakoiOikt). — Pasażerow ie na 
gapę {gen. M . Zaruski) ' — P ow ie trzn i zw yc ięzcy  oceanu (/. W it- 
łotolei/skO 7. 6 il. — Pastuszek na W ołyn iu  (Z . Kelus-Lipkot£»ko) 

P O W I N N Y  H  Y  Ć z 2 il. — Cesarstwo i rzeczpospolita  (A . T^atodzic) z 2 i(. — 
Gazetka z I il. —  Na łące (Z .  T^eutt^Witkowsko).

W  K A Ż O E ł J  K I j A S I E  • a o t  d - z  / d  r\  l  l * \  i  -iT r e ic  Nr. 38; Łosos a R ożnów  (B . Dyakowski) z 3 il. —
w  A  R Q 7  A  W  A X X I I  „Metro** czy „tube**? (S ł. /. )  z 4 il. — Zd ob yc ie  A lp  samolo-

tern (/. — 50-Iecie samochodu (5/. Osłńsi|a) z 6 i l .—
C I I  Toz-N W A  M TC Zm iana rządu ( ^ .  Pratodz/c).— G azetka.—W arto  przeczytać —

U L- F I L T R O W A  Nr. 75 ^asze  listy. i

Ż Ą D A J C IE  B E Z P Ł A T N Y C H  N U M E R Ó W  O K A Z O W Y C H  D L A  R O Z D A N IA  M Ł O D Z IE Ż Y



Z żałobnej karty.
Ś. p. Ewelina Sancewiczówna,

Z szeregów  naszego T ow arzys tw a  ubyła znowu jedna z tych osób, k tóre 
własną ręką k ład ły  p ierw sze zręb y  polsk iego  szkoln ictw a pod  zaborem  rosyjskim, 
która całą duszą służyła temu szkoln ictwu, a w  dziedzin ie  z jednoczen ia  p racow n i­
k ów  polskich  szkół w  b. K ró les tw ie  w  silną organ izację  b y ła  jedną z p ierw szych  
p ion ierek  tej idei. W śród  za ło życ ie lek  daw nego S tow arzyszen ia , k tóre  zaraz po 
odzyskaniu n iepod leg łośc i z la ło  się w  jedną całość z T . N. S. W . b y ła  te ż  ś. p. E w e ­
lina Sancew iczów na.

U rodzona w  r. 1859 w  R ozdz ia łow iczach  na Polesiu  w y rob iła  w  sobie już 
w  m łodych latach serdeczne um iłowanie narodu i g łęboką  w iarę, że  Polska musi 
odzyskać n iepod ległość, że musi w róc ić  do pań stw ow ego bytu. W  tej zaś pracy 
d la w ie lk ie j id e i k ażdy musi w spółp racow ać, musi w szystk ie  swe zdolności oddać 
dla p rzyb liżen ia  tej m arzonej chw ili w yzw o len ia .

D la tego  m imo w ie lk ich  trudności znalazła się w  latach ośm dziesiątych w  V/ar- 
szaw ie, rozum iejąc, że  w  tem  najważniejszera środow isku n arodow ego życia  naj­
w ięce j będ zie  pracy. M iłość  dla sw ego  Po les ia  zachow ała  zaw sze i um iała tchnąć 
ją w  tych, z k tórym i i nad k tórym i p racow ała  w  stolicy.

P oczą tk ow o  b y ła  nauczycie lką w  t. zw . ochronie K ronenberga , Od r. 1883 
p row adzi w łasną szkółkę począ tkow ą, staw iając m ężnie czo ło  tym  n iezliczonym  
trudnościom  i n iebezp ieczeństw om , na jak ie  w  ow ym  okresie  srożenia się Hurki 
narażona b y ła  każda szkoła, chcąca być polską szkołą. N a  tera stanowisku p o ło ży ła  
ś. p, S ancew iczów na ogrom ne zasługi, bo um iała n iety łko  kochającem  sercem  o to ­
czyć  zgrom adzoną u sieb ie m łodz ież  z różnych  sfer społecznych , um iała n iety lko  
kszta łc ić  umysł, a le  także  napraw dę w ych ow yw ać  charaktery i p rzygo tow yw ać  
m ężnych, ofiarnych, bezgran iczn ie Polskę kochających  człon k ów  narodu. Sw oje  
stanow isko nau czycie lk i rozum iała bardzo szeroko i n iesłychanie głęboko. G dy 
udało się jej w yn a leźć  zdolne d ziecko  w yrobn ika, starała się i dom jego  poznać, 
i w  rod z iców  w szczep ić  n iejedno zd row e ziarno, i ro zto czyć  serdeczną op iekę nad 
w ychow ank iem  w  dalszych latach jego  życia . Ile  zab iegów , ile kosztów , ile  gorącej 
trosk liw ośc i zu żyw ała  Ona na w ykszta łcen ie  i w ychow anie, a także sk ierow anie 
na w łaśc iw ą  drogę życia  swoich w ychow anków .

O kres rew olucji w  r, 1905 i narodzin polsk iego  szkoln ictw a p ryw atnego  w  da- 
wnem K ró les tw ie  Polsk iem  —  to okres najw ydatn iejszej p racy ś. p. E. Sancew i- 
czówny.

W ie lk i swój ta len t organizacyjny, w ysok ie  nap ięcie  uczuciow e, n iezw yk ły
hart ducha, zapał ogromny, a p rzy  tem  wszystk iem  zm ysł p rak tyczn y rzuciła na
szalę  w ypadków , C zyto  chodziło  o p ow o łan ie  do życia  S tow arzyszen ia  N au czy­
cielstw a, czy  o za łożen ie  K asy  Nauczyc ielsk iej, czy  o tw orzen ie  now ych  szkół 
prywatnych, w szędzie  tam b y ła  ś, p. Sancew iczów na, a swoją męską postawą, 
prostolin ijnością i entuzjazm em  p oryw a ła  do czynu i ten czyn p rzeprow adza ła .

Jej d zie łem  w  dużej m ierze b y ło  zorgan izow an ie  średniej s zk o ły  p. An ton iny 
W a lick ie j, z k tórą jako najserdeczn iejsza p rzy jació łka  nie rozsta ła  się odtąd nigdy.

G dy w  r. 1931 za czę ły  w yraźn ie  słabnąć Jej siły, usunęła się ze szkoły  jako 
nauczycielka, lecz n igdy n ie przesta ła  być serdeczną doradczynią. Sprawam i T . N. 
S. W , in teresow a ła  się żyw o  i d opók i mogła, osob iście uczestn iczyła  w  każdej w a ż­
niejszej jego  chwili.

M im o istotnych zasług zaw sze usuwała się w  cień, nie pragnąc n iczego dla 
sieb ie, o czem  tak dob itn ie św iadczą słow a Jej ostatniej w oli, gdy zw racając  się 
do przy jació ł, prosiła, aby Jej nie d arzy li kw iatam i, a dow ód  pam ięci n iech złożą  
na sprawy narodow e lub ośw iatow e.

Żadnych odznaczeń  o fic ja lnych  nie otrzym ała ś, p, E w elina  Sancew iczów na,
lecz jeś li istotnem  odznaczeniem  nauczycie la jest m iejsce w  sercach dziesiątek
i setek  w ych ow anków  i wychow anek , jest szczera w dzięczność koleżan ek  i k o le ­
gów , dla k tórych  by ła  serdecznym , bo zaw sze p rzyjaźn ie  k rytycznym  druhem i do ­
radcą, jest c iep łe  wspom nien ie sw ojej organizacji —  to takie odznaczen ie ś. p, E. 
Sancew iczów na zdobyła.

Za trudy Jej życia , za n iezłom ny hart w ytrw an ia, za dobroć serca i gorącą 
w ia rę  na leży się Jej cześć,

Tadeusz Uhma.
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Ś. p. W ła d ys ław  Koch .

W  dn. 1 kw ietn ia  1936 r, zm arł w  K rak ow ie  emer. prof. IV  gimn. ś. p. W ła ­
dysław  K och  w  w ieku lat 58. Z pochodzen ia W ieliczan in , po ukończeniu II I  g im ­
nazjum w  K rak ow ie  oddał się studjom polon istycznym  na U. J. Za jęty  p oczą tkow o  
w  B ib ljo tece  Jagiellońsk iej, w spółp racow a ł p rzy  słynnej „B ib ljogra fji p o lsk ie j" 
ś. p. K aro la  Estreichera i grom adził m aterjały t. zw . ..T yszk iew iciana", poczem  
p rzeszed ł do zaw odu nauczycie lsk iego, pracując p oczą tkow o  w  szkole rea lnej 
w  Żywcu, a następnie w  IV  gimnazjum w  K rak ow ie , gdzie  pozosta ł aż do p rze j­
ścia w  stan spoczynku.

S zczerze  p rzyw iązan y do T . N. S. W . i jego  idei b y ł członk iem  T ow arzystw a  
od chw ili wstąp ien ia  do zaw odu nauczycie lsk iego, spraw ow ał p rzez k ilka la t 
żmudne obow iązk i sekretarza K o ła  K rakow sk iego , za  p rezesury prof. Ignacego 
Chrzanow skiego —  a na Zjazdach T ow arzys tw a  oddaw ał duże usługi jako stały 
re feren t prasowy. P racow a ł także  przygodn ie  w  dzienn ikarstw ie, ale najw ięcej 
zasług p o ło ży ł na teren ie kolon ij wakacy jnych  dla m łodz ieży  szkół średnich, b y ł 
n iestrudzonym  szerm ierzem  id e i kolon ij, id eę  tę  rea lizow a ł i s łu żył jej w iern ie  
p rzez lat 30, M óg ł z czystem  sumieniem, b ez s łow a p rzesady p ow ied z ie ć  to, co 
napisał w  księdze pam iątkow ej ,,Tow arzystw a K o lon ij W akacy jnych  w  P oręb ie  
W ie lk ie j" ;  ,,K ied y  w  r. 1905 ś. p, P ro f, U. J. Dr. H enryk  Jordan zaszczyc ił mnie 
p ropozycją  objęcia k ierow n ic tw a p ierw szej ko lon ji w  P oręb ie  W ie lk ie j, ży c ie  moje 
zw iąza łem  na długie lata, z  m ałą ty lko  przerwą, z życiem  ko lon ji",

I istotn ie! P rze z  30 lat b y ł oddanym  całą duszą k ierow n ik iem  kolon ji, k tóra 
się stała p ro to typem  tego  rodzaju instytucyj —  a p rzez szereg lat spełn ia ł te ob o ­
w iązki,.., b ezin teresow n ie!

Uznając jego  n iespożyte  dla K o lon ji zasługi —  T ow arzys tw o  K ol. W akac, 
m ianow ało go swoim  członk iem  honorowym , a łiczne w dzięczn e rzesze  dawnych 
kolon istów  na pogrzeb ie  św iad czy ły  o w dzięcznośc i dla sw ego w ych ow aw cy  i p rzy ­
jaciela. S. p. Koch, jako k ierow n ik  kolon ji, umiał także  tak zorgan izow ać życ ie  na 
niej, że  stała się ona ośrodkiem  kułturalnym  dla oko licznej ludności, zjednała sobie 
u niej szacunek i uznanie. Czem  b y ła  kolon ja dla P o ręb y  W ie lk ie j i ok o lic y  —  
św iadczy ły  delegac je  góra li na pogrzeb  ś, p, Kocha, w ysłane samorzutnie 
z w ieńcam i. O dszed ł c z łow iek  dobry, zasłużony pracow n ik  na n iw ie szkolnej i spo­
łecznej. Cześć Jego  pam ięci!

Ś, p. Stanisław  W ójc ik .

Dn, 14 kw ietn ia  1936 r, zm arł w  K rak ow ie  ś. p. Stanisław  W ó jc ik , emer. 
naucz, szkoły  ćw iczeń  Państw , Sem inarjum naucz, w  K rakow ie . Ś. p. Zm arły  na­
leża ł do wybitnych  m etodyków  w  zakresie  p ow ierzon ej mu pracy i b y ł zasłużo­
nym w ych ow aw cą  m łodego  poko len ia  nauczycieli. Znany b y ł także  jako doskonały 
rysow n ik -gra fik  oraz ilustrator. W yd an e p rzez n iego d zie łk o  p. t. „L ep ien ie  z g li­
n y " b y ło  w  okresie  p rzed  w prow adzen iem  robót ręcznych  jako obow iązkow ych  
w  szkołach —  na ow e czasy czemś p raw ie  rew e lacy jn em  .—  a opracow any w raz 
z dwom a innymi autoram i i bogato a z pełnem  zrozum ieniem  psych iki d ziecięce j 
ilustrow any ,,E lem en tarz" b y ł p rzez szereg lat u żyw any z dużem pow odzen iem  
w  szkołach. L iczn e  jego ilustracje zd ob iły  te ż  szereg pod ręczn ików  szkolnych.

Zm arły  by ł d ługoletnim  członk iem  T . N, S. W . P ięk n y  charakter, w yb itne 
zdolności pedagogiczne oraz m etodyczne zjedna ły mu pow szechny szacunek.

Cześć Jego  pam ięci!

Ś. p. Em iija Bobieńska.

Dn, 26 lutego b. r. zm arła w  W arszaw ie  w  w ieku  łat 80 nauczycie lka j. fran ­
cuskiego, ś. p. Em iija z S era fim ow iczów  Bobieńska, U rodzona na W itebszczyźn ie , 
w yższe  studja odbyw ała  w  Petersburgu. P rzebyw a jąc  na Syberji, rozw ija  tam dzia ­
łalność społeczną wśród Polaków , zes łańców  politycznych . O w ocem  tej p racy jest 
m. in, w ybudow an ie domu, m ieszczącego  przytu łek  dła d z iec i zesłańców . Po  p o ­
w roc ie  z S yberji ś. p. Bobieńska współpracu je w  Kaliszu  na teren ie  m ie jscow ego  
K a to lick iego  T ow . Dobroczynności, zak łada ż łobek  i p rzedszkołe  dla d z iec i ro ­
botn ików , Po  odzyskaniu n iepod leg łośc i ś. p, Bob ieńska zajmuje się pracą nauczy­
cielską, ucząc języka  francuskiego w  szkołach  i na kursach. P racow a ła  do w ieku 
łat. 76. Pow szechn ie  szanowana darzyła  ludzi serdeczną życz liw ośc ią  i czynną 
przyjaźnią. Cześć Jej pam ięci!
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Nowe wydawnictwa.

H e n r y k  Ż y c z y ń s k i :  „A .  M ick iew icz . I. M łod ość ". Lublin  1936, str, 169,,
D o olbrzym iej litera tu ry  m ick iew iczow sk ie j p rzybyw a sumienna praca uczo­

nego, in form ująca o p ierw szym  okresie  życia  p oe ty  do w yjazdu  z kraju. D zięk i 
gruntownej rew iz ji w ie lu  poglądów , d z ie ło  to  zainteresu je z pew nością  każdego 
in te ligentnego Polaka, je że li nie zechce on pow tarzać błędnych  zapatryw ań  o naj­
w iększym  naszym poec ie . Sądzę, że  zasiąg tego  dzie ła  będzie  jeszcze  w iększy, gdyż 
tak w n ik liw ie  stosowane m etody badaw cze, jak i n iezw yk le  jasny układ treści na­
dają mu w artości w yb itn ie  kszta łcące  i każą uw zględn ić książkę w  pracach z m ło­
dzieżą  szkolną. M ożnaby polecać  m łodz ieży  przestud jowanie poszczegó lnych  ro z­
d zia łów  dzie ła  dla poznania w artości analizy estetycznej, opartej o obszerny podk ład  
teorji estetyk i literack iej, np. ro zd zia ł V , 4 i 5 o p oez ji rom antycznej i stosunku p o ­
glądów  M ick iew icza  i Brodzińskiego, lub rozd zia ł V I. 8 o G rażyn ie  i t, p. Za w zór 
służyć m oże żyw ość w ykładu  w  nienużących, krótk ich  rozdziałach, o konstrukcji, 
obejm ującej jasno myśl. Pouczającem  jest też  zastosowanie pog lądów  psych o log icz­
nych do rekonstrukcji genetycznego  obrazu duchow ego p oe ty  w  I rozdzia le.

W o g ó le  now ość m etody, stosow anej p rzez Życzyńsk iego, polega w łaśnie na 
tern, że  schodzi się w  nim szczęśliw ie  h istoryk litera tu ry z psychologiem , w zg lęd ­
nie znaw cą filo zo fji. O kazu je się, że  zastosowanie w spółczesnej psycho log ji do in­
terp retac ji u tw orów  w ie lk iego  rom antyka n iety lk o  o żyw ia  je  nowym  lum ieńcem  
aktualności, ale pozw a la  często  ustalać sądy tam, gdzie  dotychczas b y ły  one spor­
ne, a naw et p rostow ać b łędne. C iekaw e, że  Życzyńsk i ocen ia też  ze stanowiska 
psycholog ji pog lądy innych uczonych i znajduje w  tern narzędziu bardzo dobry śro­
dek, spraw dzający p raw dopodob ieństw o in terp retac ji genezy utw orów , w zg lędn ie  
intencyj p oe ty  w  jego dziełach.

N igd zie  n ie  pośw ięcon o dotychczas ty le  trudu, aby wyjaśnić filo zo fic zn e  p od ­
staw y m ick iew iczow sk iego  poglądu na świat, a trzeba przyznać, że czyn i to zro ­
zum ienie jego  u tw orów  o w ie le  pełn iejszem  i głębszem .

Szczegó ln ie  jasne i trafne rozstrzygn ięcie  i ustalenie estetycznych  p og lądów  
M ick iew icza  na ballady i romanse, odm ienne od utartych dotychczas w  szkole 
i sporne w śród ludzi nauki, w yn ik ło  z um iejętnego zastosowania znowu m etody 
filo log icznej.

O bok  m etody psycholog icznej i filo log iczn e j stosuje Życzyńsk i też m etodę 
analizy estetycznej form y w ierszow ej, p rzyczem  op iera  się na dokładnej znajom ości 
przedm iotu, a le  te ż  i na rzadkie j w rażliw ośc i na te zjaw iska. P on iew aż dochodzi 
do tego  i um iejętność jasnego przedstaw iania (rozdzia ł V II, 7) tych zresztą n iepo­
pularnych, a w ażnych  spraw, w yraz ić  na leża łoby życzen ie, b y  Życzyńsk i zajął się 
k ied y  opracow aniem  teorji w iersza  polsk iego  w spółczesnego, gdyż odczuwam y do- 
tk łiw y  brak takiej książki, a n ie znam n ikogo, k toby  lep ie j m ógł to  wykonać.

P ow yższe  za le ty  czyn ią książkę Życzyńsk iego  szczegó ln ie  w artościow ą i  spra­
w iają, że z n iec ierp liw ośc ią  czekam y na opracow an ie  p rzez tego  autora dalszej 
tw órczośc i M ick iew icza .

N ie  umniejszają tych w artości książk i wady, k tórych  lep ie j jednak żeby nie 
było . D o wad za liczę  p rzedew szystk iem  nierów nom ierną kom pozycję  dzieła . S zc ze ­
gółam i treści zajmuje się autor nie ze  stanowiska ich ważności w  tw órczośc i poety, 
lecz w  za leżności od stanowiska polem icznego, jak ie zajmuje w obec pog lądów  in­
nych uczonych. B yw a w ięc, że wspom ina ty lko  jakiś szczegół, a inny om aw ia sze­
roko, ustalając swój pogląd. Byw a, że wspom niawszy o jakiejś sprawie, dotychczas 
r iedość  popularnej (np. postać Joasi w  życiu M ick iew icza ), nie dąży do w y św ie t le ­
nia zagadnienia, lub lokalizu jąc u tw ór w  życiu  i tw órczośc i p oety  w  sposób, zm ie­
n ia jący jego dotychczasow e stanowisko, nie uzasadnia dostateczn ie sw ego  poglądu 

(np, „Ż eg la rz  ). Tadeusz G ajew ski (Lublin ).

O r k a n  W ł a d y s ł a w ;  „D rogą  C zw artak ów ". Str. 202, C iekaw y w ycinek  
z d z ie jów  czw artego  pułku leg jonów  i wspom nienia znakom itego pisarza, odbyw ają­
cego  w  1915 r. w  tym  pułku służbę, w  stopniu chorążego. Orkan opisuje stoczone 
b itw y, pościg za n ieprzyjacielem , maluje traged je w o jny; obrazy pogorzelisk , zn isz­
czonej polsk iej wsi, n ędzy m ieszkańca. K siążkę uzupełnia szereg luźnych scen 
z czasów  wojny, oko liczn ośc iow e artyku ły z okresu pracy werbunkow ej i fragment 
p oczą tk ow y n iedokończonej p ow ieśc i „W o jn a ".
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SILNE LOTNICTWO
TO POTĘGA PAŃSTW A
Starajm y się k rzew ić  wśród m łodzieży  zam i­

łow an ie  do lotn ictwa n ietylko propagandą 

słowną, ale rzetelną w i e d z ą  l o t n i c z ą

A p a r a t  ro ta c y jn y  do poznan ia 
p od staw ow ych  zagadn ień  lo t­
n iczych . W szys tk o  od b yw a  się 
tak, jak  w  rzeczyw istym  loc ie . 
D okładny opis w ysy łam y na 

żądan ie.

P r z y r z ą d y  do  n au czan ia  f iz y k i 
w  kl. III i IV  gim nazjum  no­

w ego  ustroju.
N o w y  cenn ik  p rzyrządów  z f i­

zyk i d la  kl. lV -te j.

<=S3—

K anały

p rzep ływ ow e

rozm aitych

rozm iarów .
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St. Szymborski: W isła, Przew odn ik  dla turystów wodnych. Zł. 6.—

Przew odn ik  ten zaw iera, oprócz fizjogra ficznego  i krajoznawczego 

opisu W is ły  i jej oko lic , 43 mapki poszczególnych  odcinków  W is ły  
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kiem  praktyczną stronę obsługi m otocykla,

A. Tuszyński: Katechizm kierowcy. Z 57 ryc. Zł. 2.70,

Na treść tego poradnika składa się zw ię z ły  opis zasad budow y dzia ­

łan ia i obsługi samochodu. Dostosowany do ce lów  praktycznych

JA K O  L E K T U R Ę  W A K A C Y J N Ą  P O L E C A ;

H . Boguszewska i J . K orna ck i: Wisła. P ow ieść ............................................... 10.—
„ Jadą wozy z cegłą.......................................7,50

J . B rzoza : D zieci. Pow ieść. N o w o ś ć .................................................................—
B . K ellerm ann : Przyjaźń. Pow ieść. T . I i II, N o w o ś ć ..........................15,—
E. Szem plińska: 18 spotkań. N o w e le ................................................................8,—
Z. Szym anow ska: Opowieść o naszym domu..................................................... 3,80

J . W ik to r: Orka na ugorze. P ow ieść ................................................................12.—
J . W oloszynow ski: Było tak. Pow ieść  o historji P o lsk i.............................  7.—
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